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I z b a  D e  p u t o w a n y c h  z g r o m a ­
dza s i ę ,  iak w i a d o m o , w  P a l a i s  d e  
B o u r b o n ,  g m a ch u  le żą c ym  w  k oń cu
Erzedm ieścia  St. G e r m a i n ,  n a p rze c iw - 

o m ostu L u d w i k a  X V .  G m a ch  ten 
o k a z a ły ,  r ó w n ie  iak w i e le  in n y c h  p a ła ­
c ó w  do P a ry zk ic h  m a g n a tó w  należą­
c y c h ,  składa się z d w ó c h  p r z y le g ły c h  
d o m ó w ,  z k tórych  ieden , n a z y w a  się 
Hotel w i e l k i , d rugi zaś H otel m a ły .  
P od cza s  r e w o lu c y i  zabrano g o  na rzecz 
skarbu, iako w ła s n o ś ć  fa m ili i  K o  n d e u -  
s z ó w ,  a za c z a s ó w  B o n a p a r t e g o  
przezn aczo n o go dla c ia ła  p r a w o d a w ­
czego. W  pałacu w ię k s z y m  urządzono 
salę posiedzeń , l iczn ą  b ib l i io te k ę , ar­
c h i w u m ,  tudzież  izby  radne i bióra do 
p r a c y ; w  m n ieyszym  , który  oddzielnie 
iest gm a ch em  w s p a n i a ł y m , Prezyd ent i 
K w e s t o r o w i e ,  to iest o w i  z D e p u t o w a ­
n y c h ,  którzy pobieraią  p ła cę , m ie l i  dla 
siebie p om ieszk an ie  u rzę d o w e . P o  p rzy ­
w r ó c e n iu  p ra w e g o  R z ą d u  X i ą ż ę  R o n -  
d e u s z (Conde) o d zysk a ł p r a w o , od ebra­
nia w ła s n o ś c i  s w o i e y  dziedzicznćy, która 
n ie  b y ła  ieszcze przedaną. X i ą ż e  prze- 
staiąc na m a ły m  hotelu , o d stą p ił  w i e l ­
ki dla Izby D  e p  u t  o w a  n y  c h ,  n ie w ia ­
d o m o  pod iak ićm i w a ru n k a m i , w s z a k ­
że  d o r o z u m ić w a ć  się n a le ż y , iż  b e z­
p łatn ie , lecz  nie z za tr z y m a n ie m  się  pra­
w a  w ła s n o ś c i  ( titulo prcecario. )

W y s t a w m y  sobie m ie y s c e ,  w  k tó -  
f ć m  800 osób siedzić m o że; na tyle bo­
w i e m  sala iest urządzoną; siedzą zaś 
»ie w  m ie ysca ch  z a m k n ię t y c h , ale na

w y g o d n y c h  , w y s ła n y c h  , poręczam i o- 
p atrzon ych  ł a w k a c h , przed k tó r ć m i t y ­
le w o ln eg o  m ieysca zostaw ion o, iż  k o ło  
s ied zących  w y g o d n ie  przechodzić m o ż ­
na. W y s o k o ś ć  sali iest w  d o sko n ałym  
stosunku z i ć y  obszćrnością. W  dzień m a 
dostateczne ś w ia t ło  biiące z góry , to iest, z 
okien w  s a m y m  ty lk o  sklepieniu znaydu- 
ią c y c h  s ię ,  w  n o cy  zaś o ś w ić c a  ią n ie­
zm ie rn y  ze środka sp u szczon y  paiąk.

Sala m a  Kształt p ó łk o ła  opartego na 
s w o i ć y  ś r e d n ic y ; średnica ta iest w  sa­
m y m  środku n ib y  p rz e ła m a n ą  t a k ,  że 
s łu ż y  za  c ię c iw ę  m a łe g o  ł u k u  z stro-r 
n y  p r z e c iw n ć y  c z y l i  z e w n ę t r z n ć y  u- 
kształconego. M ieysce  , które to p ó łk o ­
le  za y m u ie  , p rze d sta w ia  amfiteatr m a -  
iący  d z i e w i ę ć  r z ę d ó w  ła w e k  ieden nad 
drugim  w z n o s z ą c y c h  się i także w  p ó ł ­
k o le  u s ta w io n y ch  i t y m  sposobem przed  
rzą d em  p i e r w s z y m , to iest nayniższym , 
zostaie  p ó łk o le  m a ł e  i  p różne, k tó reb y  
z p o m ie n io n y m  fu k ie m  ze stron y  prze- 
c i w n ć y  zn ay d u ią cym  się k s z ta łc i ło  m a łe  
k o ł o , g d y b y  ie z obu stron szćrokie 
p rzech o d y  do sal p o b o czn ych  p r o w a d z ą ­
ce nie p r z e r y w a ły .  P od  t ć m i  iest także 
m ieysce  o p a ł u : a c ie p ło  w c h o d z i  o t­
w o r a m i  po bokach  p rzyrzą d zon ćm i.

W c h ó d  g ł ó w n y  iest w  środku 0- 
statuiego t. i. uay  w ię k sze g o  p ó ł k o ł a , 

od trybu n ą  dziennikarzy. Z tąd  szero-
ić m i  schodam i, k tórć  amfiteatr na d w i e  

p o ł o w y  dzielą, schodzi się środkiem  a m ­
fiteatru do niższego p ó łk o ła  m a łe g o ,  
c z y l i  o w e g o  k o ła  przechodarni do sali 
p rze rw a n e g o . Z  d w ó c h  strón  tego k o ła  
p ro w a d z i  d w o ie  w s c h o d ó w  na m ieysce
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p o d w y ż s z o n e ,  które z a y m m e  ó w  m a ły  
ł u k  z d rugiey  stron y  średnicy. N® tdm  
p o d w y ż s z e n iu  s ied zi P r e z y d e n t  w  sa­
m y m  ś r o d k a ; po obu zas bo k ach  
cztdrech  c z ło n k ó w  z g r o m a d z e n ia , k tó ­
r z y  iako S ekretarze  iego  sk? idaią bióro , 
tudzież  m a  d w ó c h  U r z ę d n i k ó w  od Iz­
b y  p ła tn y c h  , ( Sccrctai^cs I\cizct€(irs ) 
k ió r - y  do r o z p r a w  nie należą i tylko pod 
o k ie m  sek reta rzy  p ro to kół uhładaią. 
P rzed  s to łe m  P rezyd en ta , ale troch ę  ni- 
ż e y  iest m ó w n ic a  , do k tó r e y  z obu stron 
w s c h o d y  p ro w a d zą . M ó w c a  zatdm t y ­
łe m  do Prezyd en ta  obrócony; lecz  tak 
go b l is k i ,  iż  często podczas r o s p r a w z n i m  
osobno się  ro zm a w ia , F r ze J  m ó w n ic ą  
siedzi d z ie w ię c iu  w o ź n y c h  w  czarn ych  
fra n cu z k ich  sukn iach  z z ł o t y m  na szy i  
ła ń c u c h e m  i z b ia łd m i w  rę k u  laskam i. 
Ich p ow in n o ścią  je s t ,  przestrzegać z e ­
w n ę t r z n e g o  porządku i pom nieysze  z le - 
cenią w y p e łn ia ć .  K ie d y  K r ó l  na zgro­
m ad zen iu  okazuie  się, sprzątaią m ó w n i ­
ce, w s c h o d y  do niey p ro w a d zą ce  , r ó w ­
n ie  iak s t o ły  P r e z y d e n ta  i  S e k r e t a r z y ; 
r a ó w c z a s  p r o w a d z ą  sch od y  tak d łu ­
g i e ,  iak łu k  ten ie s tszó ro k  na p o d w y ż ­
szenie , gdzie pod popiersiam i ostatnich 
trzech  M o n a r c h ó w ,  L u d w i k a  X V I .  
X V I I ,  i X V III ,  tron  K ró la  się w zn o si.  
K o ło  niego i  za n im  siedzą X i ą ż ę t a , 
przed n im  z a ś ,  na -wschodach bogatd- 
m i  k o b ie r c a m i pokrytych, m in is tro w ie  
i  d ygnitarze  , k tó r z y  Monarsze asystuią. 
K r o i  id zie  do sali g ł ó w n y m  w c h o d e m  
n a p r z e c iw  tronu b ę d ą c y m , tęd y  w c h o ­
dzi tdż co d zien n ie  F r e z y d e n t ,  p rz e d n im  
w o ź n i , k o ło  niego Sekretarze. M ini­
s tro w ie  w c h o d z ą  z  sali narad ubran i 
W  sza ty  u r z ę d o w e  paradne. W i e l k i  
z a c h o w a w c a  p ieczęci w  dfugzm  p ła sz­
czu p u r p u r o w v m ,  g r o n o s ta i im i  w y ł o ­
żo n ym  i w  m itrze  sę d zie g o  (iogue.) T ę ­
dy , r ó w n ie  iak  i z sali p o k o i u , ( Salon 
de la pa ix ) w c h o d e m  g ł ó w n y m  i iesz- 
cze iąnćm  i ośmiu w c h o d a m i , w c h o d z ą  
Izb y  deputow anych  c z ło n k o w ie .  Cztd- 
p e m a  schodzi się po schodach aż na d ó ł  
a  c z tćre m a  ty lko  do p o ł o w y  am fitea­
tru.

T e n ,  iak iu ż  r a m ie m U ś m y ,  składa
się z 9 po nad siebie w z n o s z ą c y c h  się 
r z ę d ó w  ła w e k ,  z k tó ry ch  d w i e  ń a y n iż -  
6ze średnicy  r a y b h z s z e ,  maią przed  sobą 
s t o ły  do pisania (bureaux) Naynizsza ł a w ­
ka po p r a w d y  g łó w n e g o  w c h o d u , leź li  
j ię  n im  w c h o d z i , przeznaczona iest w y ­
łą c z n ie  dla M in istró w  i K o m is a r z y  k r ó ­
le w s k ic h .  P rzed  n ićm i i  przed  ła w k ą  
o d p o w ia d a ią cą  pc lew e^  siedzi d w ó c h  
p o s ła ń c ó w  r z ą d o w y c h ,  k tó rych  z uro­
czy sty m i z lecen iam i posdłaią  do I z b y  
P a r ó w .

D e p u to w a n i  siadaią w e d ł u g  w o l i .  
P o n ie w a ż  zaś iest rzeczą n aturaln ą , że  

rzy iacie le  i lu dzie  ied n a ko w eg o  sposo- 
u m yślenia  do siebie  się zbliżaią , u- 

t w o r z y ły  się przez to d w ie  strony: 
p r a w a  i  l e w a ;  P ięc io ro  a lb o w ie m  
w s c h o d ó w ,  co  amfiteatr przerzyn aią  , 
dzielą go na cz tćry  od działy. O d d zia ł  
m ię d z y  p ie r w s z ć m i  i  d ru g id m i w s c h o ­
dam i po l e w ć y  P rezyd enta, k szta łc i  w ł a ­
ś c iw ie  tak z w a n ę  l e w ę  s t r o n ę ,  na-
})rzec?w ko idy  iest s t r o n a  p r a w a ;  
ecz ta rozszerzy ła  się w  tych  czasach 

bardzo ku  ś ro d k o w i.  P o d łu g  istoty re-  
prezentącyynego Kształtu rządu p o w in n y -  
b y  się d w a  tylko stronnictw a w  Izbie 
z n a y d o w a ć ;  s tro n n ictw o  m in is tró w  i 
O p p o z y c y a .  L e c z  d łu g i  szereg b ł ę d ó w  
przedostatniego m in is t e r iu m , b y ł  p o ­
w o d e m  do u tw o rzen ia  się t r z e c i e g o .  
.Ci b o w ie m  m in is tro w ie  m ieli  d w i e  op- 
p O zycyie  p r z e c iw  sobie , iednę royiali-  
stów  , drugą tak  z w a n ą  liberalną a w ł a ­
ś c iw ie  r e w o lu c y y n ą .  P r z e c i w  o b ó m  
.utw orzyli sobie  s t r o n n ic tw o , które 
i c h ,  m ię d z y  r o y ia l iz m e m  a dem okra­
c j ą  ch w ie ią c e  się zasady w s p ie r a ło .  
P o d  dzisieyszdm  m inisterium  ci od 
s w y c h  n a cz e ln ik ó w  opuszczeni m iniste- 
rya ln i  stronnicy, n ie  przybrali leszcze p e ­
w n e g o  c h a r a k te r u , atoli coraz w i ę c d y  
p rzyc h y la ią  się do strony p ra w d y . C z ło n k i  
siedzący zaraz po obu stronach w s c h o ­
d ó w  g ł ó w n y c h  stanow ią ś r o d e k  ( Cen­
trum .) T e n  dzieli aięna trzy części, m ia ­
n o w ic ie  środek p r a w y ,  w ł a ś c i w y  i l e w y .  
W  ł ć w y m  siedzą d e p u t o w a n i ,  k tó rzy



z b y łć m  m inisteriu m  w  ó w czas ty lk o  
t r z y m a l i , g d y  i ego zdania b y ł y  r e w o -  
lu c y y n e ; p r a w y  trz y m a ł z m inistram i , 
ieżli  w n io s k i  ich  b y ł y  zg rd n e  z zasada­
m i  r o y ia l is t ó w ;  ś r  o d e h  w ł a ś c i w y  b y ł  
za m ir iś ir a m i za w s z e .  T e r a z  l e w y  
ś r o d e k  trz y m a  ca łk ie m  p r a w ie  ze 
stroną l e w ą ; zabiera m ieysce za 
ła w k ą  m in is tró w  w z d łu ż  w s c h o d ó w  
p r z y  k tó r y c h  l e w a  s t r o n a  się  k oń­
czy. P r a w y  siedzi m ięd zy  obu 
sch od am i , pod trybuną p u bh czn o- 
ści i w r a z  z p r a w ą  s t r o n ą  t w o r z y  
w ł a ś c i w e  stronnictw o M in is tr ó w ,  k tó ­
re się od d a w n ie y s z e g o  w  tern różni , 
że p rz e s z łe  s k ła d a ło  się z c z ło n k ó w  za 
w p ł y w e m  m in is t r ó w  ob ran ych , lub  od 
n ich  u r z ę d ó w , w r e ś c ie  innych  k orzyści 
o c ze k u ią c y ch ; dzisieysza zaś strona m i ­
n i s t r ó w  u t w o r z y ła  w ła ś c iw i e  terazniey- 
sze m inisterium . T o  stronnictw o l ic z y  
ok o ło  2 5 o g ł ó w ,  co iuż iest w ię k s z o ś c ią  
g ł o s ó w ,  która do 3oo w y n o s i ,  ieżli  
w ł a ś c i w y  ś r o d e k  z n ie m i trzym a  
M in istro w ie  będą m ie li  36o g ł o s ó w  za 
sob ą, p rz e c iw k o  zaś 80, ie ż l i  także l e w y  
s r  z o d e k  iest za n i e m i , a ta c z ę ś ć , có 
się z o w ie  ostatkiem s t r o n y  p r a w d y ,  
( ń a y n iż s z ó y )  ich nie op uść T a  sk ła­
da się z n ie k tó ry ch  r o y ia l is tó w  , iako to 
H rabiego  L a b o u r d o n n a y e ,  de  l a  
L o t ,  D u d o  n a  i D o n a d i e u ,  k tó rzy  
w  n ie k tó ry c h  p u n k tach  od systematu 
m in is tr ó w  odstępuią.

Z a  am fiteatrem  D e p u t o w a n y c h  w z n o ­
szą się tryb u n y  s łu c h a c z ó w ,  w  które  
się z e w n ą tr z  w c h o d z i ; X ią ż e  K o n d e -  
u s z  za strze g ł sobie m a łe  m ie y s c e ;  ob- 
szernieysze p o o d f ę c z a n o : dla R a d y
R z ą d u ,  P o s ł ó w  z a g ra n ic zn y ch , i  P a n ó w .  
D ziennikarze m aią  trybunę osobn ę nad 
g ł ó w n y m  w c h o d e m ; niegdyś siedzieli 
w  szerokich p rzech o d ach  do p o k o ió w  
p o b o c z n y c h ;  teraz ty lko  skoropis M o ­
n i t o r a  m a  tam  uprzy  w i le io w a n e  m i e y ­
sce.

M in is tro w ie  siedzą w e d łu g  porząd­
ku s w o ic h  w y d z i a ł ó w ;  n a y p ie rw e y  , Sa 
Grandeur M essire  d e P e y r o n n e t ,  V V ie l-
k i  z a c h o w a w c a  p ieczęci,  d a lćy  M inister

—  21

s p ra w  z a g r a n ic z n y c h ,  w e w n ę t r z n y c h ,  
w o y n y ,  m arynarki i  skarbu. S i ó d m y ,  
to iest, Minister k r ó le w s k ie g o  d o m u ,  
iest ty lk o  K r ó lo w i  o d p o w ie d z ia ln y m  
c a łk ie m  w i ę c  innćy kategoryi  iak  inni;  
p rzeto  też nie zna/c lie  się na zgrom a­
dzeniu Izby. Jeżeli K r ó l  p rz y sć ła  k o ­
m isarzy  s w o ic h ,  tedy ci siedzą albo w t ć y  
s a m ćy  ł a w c e ,  co M in is t r o w ie ,  le cz  
w  ko le i  po M in is tra ch , albo w  ław ce? 
także po l e w ć y  stronie  obok M inist r ó w  
zn ayd uiącćy  się.

O  L u d w i k u  X IV .

W  o w y c h  nieszczęsnych  czasach 
dla F ran cy i,  k ie d y  m ię d z y  d u c h o w ie ń ­
s tw e m  a koroną szk o d liw e  t r w a ł y  spory, 
L u d w i  k X l V  . u ż y ł  b y ł  p r z e c iw k o  cz te ­
rem  B isk u p om  tak  s u r o w y c h  k r o k ó w ,  
że i m  n a w e t  ich  ś w ie c k ie  d o ch o d y  na 
skarb p o za b ie ra ł.  C n o t l iw y  C a u l e t ,  
B isk u p  P a m i e r s k i ,  p rz y s z e d ł  z tego 
p o w o i  1 do ta k ićy  n ę d z y ,  iż  pustelnik 
m ie szk a ią c y  w  o p a c tw ie  St. C y r a n ,  
p o s ła ł  b a n k ie r o w i  p a r y z k ie m u  w e x e l  
na 2000 t a l e r ó w ,  do w y p ła c e n ia  ic h  
B is k u p o w i .  T y m c z a s e m  w e x e l  ten prze- 
ięto i odesłano do X ię d z a  L a c h a i s e .  
S p r a w a  w y t o c z y ła  się przed R a d ę  Stanu, 
gdzie  ieden z c z ło n k ó w  w n i ó s ł : a b y  
pustelnika osadzić w  w i ę z i e n iu  B  a s- 
t y l l i ,  p o n ie w a ż  w s p ić r a ł  p o d d a n e g o , 
k tó r y  b y ł  bu n tow n ik iem . L u d w i k  X I V .  
atoli o d p o w ie d z ia ł  nato : » W y r o k o w a -  
łe m  p rz e c iw k o  B is k u p o w i  P a m i e r ­
s k i  e m u ,  ale nie na p r z e c iw  ty m , k tó rzy  
go w  nieszczęściu chcą w sp ićrać .  N ie  
chcę, a b y  m ó w i o n o :  iż któś pod m o ió m  
p a n o w a n ie m  za  d o b roczyn n ość  ukara­
n y m  został.

Pożyteczny sposob używania oczu.

P e w i e n  B isk u p  w  m a łć m  m iastecz­
ku W ł o s k i e m  m i a ł  w ie lu  n ie p rzy ia c io f  
i  z a w a d  do pokonania. N ig d y  atoli 
p r z e c iw n ik o m  s w o im  n ie  o k a z y w a ł  nay- 
m n ie y s z ć j  n iecierp liw ości  lub gn iew u . 
Ieden z naypoufnieyszych p rz y ia c io ł  p y-
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t a f  go raz: >óak ritoże pośrotł tak  zfoś- 
l iw y c h  in try g  b y d ź  z a w s z e  w e s o ł y m  ?«
—  oJbiawię ci  ta ie m n ic ę l  o d p o w ie  Bis­
kup , » w eso ło śd  m o ią  w in ie n e m  m o im  
o c zó m  a w ł a ś c i w i e  sp o s o b o w i ich uży- 
wania.« —  »Iako?« p yta  go p rz y ia c ie l ;
—  »Oto p r z y  k ażd ey  okoliczności, w z n o ­
szę naprzód o c z y  do nieba i p rz y p o m i­
nam sobie, że  g łó w n a  spraw a m o ia  iest 
ta m  ; p o tć m  z w r a c a m  ie  na z ie m ię  i  
r o z w a ż a m  , iak m a ło  potrzebuię m ie y -  
s c a ,  k ied y  m n ie  grzebać będą;  na k o ­
niec oglądam się w  o k o ło  siebie i 
w id z ę  m n ó stw o  n ieszczęśliw szych  odem - 
nie. T o  w s z y s tk o  m nie  u c z y ,  iako m a ło  
m a m  p ra w a  użalać się na d o le g l iw o śc i  
życia .

Myśli uryw cze z różnych autorów
z e b r a n e .

N iedosyć iest b y d ź  d o b rym , trzeba i 
takim  się w y d a w a ć :  pozó r  s p r a w i ł  iuż 
l e d w ie  nie w i ę c e y  spustoszenia na ś w i ę ­
cie, ia k  sa m o  z ł e :  lu d zie  b o w i e m  sądzą 
z p ozoru  z a z w y c z a y  ostrzey  i ak z r z e c z y ­
w isto ści .

W y n i o s ł o ś ć  z w ła s n y c h  zasług w y ­
da n iek ied y  k w i a t  p o k o r y ;  w y n io s ło ś ć  
z p rz o d k ó w  zasług b y w a  n ie w y k o r z e -  
n io n y m  c h w a s te m .

S przyianie  kobićt  iest to iskra w  su- 
c h ó m  łu c z y w ie :r o z s ą d n e  p o d d m u ch n ię-  
c ie  w  czasie p r z y z w o i t y m ,  w z n ie c a  
p ło m ie n ie ,  które w n e t  gasną, skoro m i­
n ie  p r a w d z iw a  pora korzystania.

■ ■ - vinc. —

R o m a ite  rze cz y .
H rabia  D y m i t r  C h w o s t o f f ,  ieden z  nay- 

S taw nieyszych  p o e tó w  l i r y c z n y c h  i epiosnych w  h o v  
s y i ,  w y d a ł  zeszłego ro k u  p ię k n y  zb iór  baiek.

Z a ło ż o n o  p r z y  U n iw ersytecie  w  B o n n ,  kosxtem  
r z ą d u  p ru sk ie g o  d ru k a rn ię  indyysftą p o d  zarządem  
p r o fe s o r a  S r b l e g e l a .  T e n ż e  u czo n y  trudni sie 
te ra z  p orów n aniem  gram aty k a ln em  i e tym olog icznein  
i ę z y k ó w  s a n sf try c k ie g o , g rec k ie g o  i ł a c i ń s k i e g o ,  tu­
d z ież  daw n ych  d ia le któw  niem ieckich.  P o d o b n e  dz ie­
ł o  w y d a ł  iuż P .  B  o p p  p od ty tu łe m  : A  n a 1 y  t i c 
c o m p a r i s o n  o f  t l i e  s a n s c r i t ,  g r e c ,  I a- 
t i n ,  a n d  t c u t o n i c  l a n g u a g e s  ete.

B ib l io te k a rz  z  T y b i n g i  P.  K l o s i u s ,  zn a ­
la z ł  w  a m b rozy ia n sk im  k sięgo zbiorze  w M e d y c 1 «- 
n i e  b a rd z o  w a żn y  rę k o p ism  B r e z i a r i i  A  l a r  i- 
e i a n  i ,  k t ó r y  w sobie  b l isk o  80 za tra co n y ch  konsty- 
tu cy i  z p io r w s ze y  księgi teod oziań sk iego  k o d e xu  z a ­
w i e r a ,  i o p r ó c z  te g o  p r o t o k ó ł  rzy m sk ie g o  S en atu  z 
r .  443 w zg lęd em  zap row ad zen ia  poniienioncgo k od oiu  
na  Z ach od zie .  P o m ię d z y  od k ry te m i k onstytucyam i 
en a y du ią  się d w ie  , k tó re  s łu żą  za k lu cz  do tak z w a ­
n e g o  p ra w a '  c y  t u i ą c  e g o  W a l c n t y n i a n a  III. 
tv czace« o  się p r z y p i s k ó w  P a p i n i a n a  i Sentency- 
ió w  P  a°u I a , tako też b o n sty tu cy i  T  e o d o z i u s z a 
II.  z r.  4.29, mocą k tó r e y  n akazuie  u łożen ie  kod cxu .  
S p o d z ie w a ć  się n a l e ż y , że  to  o d k r y c ie  s łu żą ce  do 
u zup ełn ien ia  p r a w a  rzy m sk ie g o  , w  k ro tc e  p u b l ic z ­
nie o g ło s zo n e m  zostan ie .  E

Z  H a m b u r g a ,  ( w  M arcu .  ) Dosyć'  o k ro p n e m  
iest w yd arzen ie  nastepuiące  : H o zbie ra n o  tu n ied aw ­
no stary d o m , p o ł o ż o n y  p r z y  n ay c cln ie y sze y  ulicy  
miasta. G d y  p r z y s z ł o  do  kopania  ziemi w  piwni- 
c a c , ’ znaleziono k o ś c io tr u p  m ę żc zy zn y .  P r z e d  szes- 
nas u czyli  siedmnastu l a ty  zg in a ł  w tym do m u  rap- 
. l l I T i T " ' ' "  m ło d y  i zn ak o m ity  c z ło w ie k  , n a tw i .sh iem  o  & u c r  #1 u . 1 . , > . • 1 j  •
b y ł o .  O s a m o b ó y i i Óor y ™ POŹ" ,e?  anl SZ,a,lu -nle 
m ło d y  ó w  e z ło v v^ k 7 °b A 0 wm " P,o s ^ zano. , a.Ibow ,cm  
< li« v  m iał maiateh • w, h,azdym w zg lęd z ie  szczę- 

y  ’  n . H  '  n ieskażona s ła w ę  i b y ł  dob-

r e g o  u rod ze n ia .  W  dzień p e łen  taie inniey zatra ty  
i e g o ,  z n a y d o w a ł  się ieszcze  w  w ie cz ó r  W kole- l i c z ­
n e g o  to m a rz y s tw a  , k tó r e  k o ł o  g o d zin y  ę te y  p o d  p e w ­
nym  p o z o re m  o p u ś c i ł , p r z y r z e k ł s z y  p ow ro c ie  na 
w ie cz e r zę  L e c z  nie w r ó c i ł  i odtąd iu ż  nic  o nim nie 
s łysza n o .  B u r z l i w e  p o d ó w c za s  p o l ity czn e  czasy  d a ­
ł y  p o w ó d  do m y ś le n ia ,  że  m ło d y  B a u e r ,  
dla  w o ln ych  zdań p o l i ty c z n y c h ,  p r z e z  F r a n c u ­
z ó w  sc h w y ta n y  i u p r o w a d z o n y  z o s t a ł ,  tern się 
w ięc  uspakaiano , że  p a d ł  ofiarą sw o ie y  otw a rto śc i .  
Na palcu  zn alez io nego  szkieletu  znaleść  miano o b ­
rą c z k ę  z  c y frą  te g o  B i u r a ,  a w  szcze cc  iego , zą b  
na z ło cie  osadzony Znaiom i i k r e w n i  B a  t i r  a po- 
wiadaią , żo ón m ia ł  także  ząb n aś lad ow an y na z ł o ­
cie  i w  tom samem mieyscu o s a d z o n y ,  iak u  tego 
szkieleta  z n a l e z i o n o , skąd w ie lk ie  p od ob ień stw o , a 
n aw et  p raw ie  pewność  , iż te szczątki są o w eg o  nie­
szczęś l iw ego zginionego c z ło w ie k a  , k tó re go  na p r ó ż ­
no od szu kiw an o.  i\ie iednem u z czy te ln ik ó w  nawi- * 
nie sie to b a rd zo  n atu ra ln e  pytanie  j Jakże  się d o ­
sta ł  do tego d o m u ?  Kto w  tenczas w nim m i e s z k a ł?  
w iakich z m ieszhańcam i te go ż  do m u  z o s ta w a ł  s to ­
sunkach ? —  ChętD iebym  iuż te ra s  zdią] za s ło n ę ,  
która  tę ta icmnicę p o k r y w a ,  le c z  czeg o  zam ilczeć  nie 
powinienem , p o s łu ży  za p r z e s t r o g ę :  W  domu 
t y m ,  p o d te n c z a s ,  m ieszkać m ia ły  ro z w ią z ły c h  ob\ 
czaiów  d z i e w c z ę t a ,  a B a u e r  nosił  z a w s z e  k o s z to ­
wną b r y la n to w a  szpinkę na s z y i ,  p ięk ny  ze ga re k  i 
n igd y  bez  n ap ełn ion ey  -sakiewki z do m u  nie w y c h o ­
dził  Z.daie się w i ę c , że  ó w  m ł o d z i e n i e c , p o sze d ł  
tam sz u k a ć  uciech y  —  Ł w y stęp ek  , śm ierć  mu z g o ­
t o w a ł ! —  N a tu ra ln ie ,  do ch od zić  teraz  beda , k to  
p o d ó w cza s  w  tym do m u  m i e s z k a ł?  dokąd się * miesz­
kance w y p r o w a d z i l i ?  i t. d. leoa n aytrudnieyszą  b ę ­
dzie w in o w a y c e  lu b  w in o w a y e ć w  po tylu  la tach w y ­
ś l e d z ić ,  z w ł a s z c z a ,  żc  osoby takiego rze m iosła  
ty lko  r a z  w r a z  mieszkanie odmieniała , a l e  n aw e t  zwy- 
czaynic z mieysca na mieysce p ie lg r z y m o w a ć  z w y ­
k ł y ,  t y m c z a s e m :  „ N i c  nie iest ta k  s k r y t e g o ,  c o b y  
sie 7, czasem  nie w y k ł u ł o . 44

Hedakcyn F .  H z .  t t a r a .  —  D ru k ie m  J. F i l i e r a .


